401 


Rozprawy sejmu wiedeńskiego Nr. £8. 


RECZ EW ZOE NT Z TP RETE AEAN TEATE RE AO ETYCE TEER A POIROT UDAC PTT PIEN AO ZERA) Uk YOGUM NIE FEE MYR NA LJ rya arer FAET TIAA E E TYY 


Ósme posiedzenie po zagajeniu sejmu 
dnia 30go lipca. 


(Dokończenie) 


Violand żąda, aby opuszczono wyrazy: 
„opieki ojcowskiej.* Byłoby to rzeczą szcze- 
golną, gdyby wolne ludy stawiały się w tym 
stosunku do monarchii, co dzieci do ojca. 


Zresztą do naczelnika państwa, trzeba języ- 


kiem prawdy przemawiać, a byłożby to 
prawdą, gdyby przedstawiano ludy jako 
dzieci, a monarchów jako ojców. Czasy 0- 
piekunstwa już minęły, trzeba o lepszy po- 
starać się język. udana 

Tę porawkę Violanda, jak widać 2 przy- 
jętego zarysu, odrzucono. 

Piliersdorf żąda zupełnie nowego u- 
kładu. Od monarchy nie można nic żądać; 
to nie przyniesie żadnej korzyści; tu bowiem 
trzeba przemawiać do serca monarchy. To 
przechodzi upoważnienie sejmu; 
cesarz wraz zsejmem ustanawia prawa, tedy 
sejm nie może mu rozkazywać. 

Szabel: Dawniej dbał on o poważanie 
naczelnika państwa, — dziś musi on bro- 
nić praw ludu w obec obowiązków monar- 
chy! Obecność J. C. Mości uznano za ko- 
nieczną. Skoro zaś to wyrzeczono, można 
ządać bez najmniejszego uchybienia godno- 
ści cesarskiej. Podobne żadanie nie ubliża, 
idzie tu bowiem o dobro całego państwa. 

Borrosch sądzi, że wedle wczorajszej 
debaty nie powinno być „żąda* ale „z pe- 
wnością oczekuje.“ 

Brestl: Właśnie podług wczorajszej de- 
baty powinno się żądać. Mówił on bowiem 
wczoraj, że kto na siebie urząd przyjmuje, 
ten go i piastować powinien. Cesarz zaś tylko 
w Wiedniu może pełnić swój obowiązek. 
Zresztą ten wyraz jest dość łagodny. 

Klaudi: Żądać nie znaczy rozkazywać, 
Żądać znaczy chcieć, aby wypełniono jako- 
wyś przyjęty na siebie obowiązek. Wolny 
człowiek powinien śmiało ządać swego pra- 
wa. On żąda swego prawa od sądu, od mo- 
narchy. od ludu. Naturalnie, że nie można 
rozkazywać monarsze, skoro go się uznaje za 
głowę państwa, ale żądać można zawsze. 

Jonak sądzi, aby, — ponieważ obrady krążą 
tylko ciągle około znaczenia tego wyrazu: 
ządać, dla zakończenia tej sprzeczki, położyć 
zamiast „ządać* — „oczekiwać.* Ten wyraz 
o mało się róni od pierwszego, ale przytem 
jest łagodny. 

Dylewski: Pomiędzy wyrazami: prosić 
a żądać nie zachodzi tak wielka różnica ; 
można prosić i żądać z obawy 0 to. co na- 
stąpić może. Niech pozostanie pierwszy wy- 
raz: „prosić* lecz trzeba dodać, że J. C. 
Mość obiecał na dniu lótym marca, rządzić 
po konstytucyjnemu. Konstytucyjny monar- 
cha, powinien otoczyć się odpowiedzialnymi 
ministrami. J. C. Mość uznał terazniejsze 
ministerjum. przeto powinien ufać jego ra- 
dom, Jeźli nie ma zaufania do niego, niech. 
że się jnnem otoczy ministerjum. 

Ależ sejm wczoraj obdarzył ministerjum 
swojem zaufaniem. Z lego powstaje jakowaś 
szczelina w ustawie konstytucyjnej, że mi- 
nisterjum, które J, C. Mość uznał. a które- 
mu sejm ufa, przecież nie jest bez- 
pieczne. 

Klaudi: Biorąc na uwagę dzisiejsze wy- 
padki i to powietrze, które zawiewa z Ins- 
bruku i często bardzo duszącem jest dla nas, 
pyta on, czy można ministerjum robić za- 
wisłem od tych osób, którzy powietrzem 


bo kiedy | 


tem oddychają? Czyliż przystoi zastępcy wol- 
nego ludu szperać za słowami, czyliż zgadza 
się z godnością wolnych mężów mędrkować 
o tem, czy „prosić“ czy „żądać“ (Bra- 
wo!) "W czoraj mowiono tu 0 Kamaryli; 
czyliż to korzystna dla wolności, istnienie 
ministerjum robić zawisłem od niej. Mini- 
sterjum to trzeba na każdy sposób zatrzy- 
mać, nawet wiedy, gdyby J. C. Mość nie 
powrócił; niech ono dalej tylko tak wolno- 
myślnie zawiaduje państwem, jak to zaczęło 
przy objęciu steru rządu. 

Borrosch: Klaudi powiedział, że wsiy- 
dzić się trzeba, — nie! temu on zaprzecza. 
Nie idzie tu o to znaczenie, jakie my nada- 
jemy temu słowu: „żądać* ale o to, co ten 
pod niem zrozumie, do którego adres ten 
wymierzony. Jeżli się wyrzekło nienaruszal- 
ność cesarza, nie trzeba go zatem nawet 
słowami obrażać. 

Umlaufl: Wczoraj oświadczyła się więk- 
szość za wyrazem: „żądać“; także w zarysie 
komisyjnym znajduje się to słowu; zresztą 
użyle one tulaj, w jak najłagodniejszej my- 
śli. Wszakże powiedziano: „żądać w dowód 
miłości.* 

Większość oświadcza się za pierwolną re- 
dakcyą. przeciw niej zaś i przeciw wszy- 
sikim poprawkom głosuje część depulowa- 
nych ze środka. i 

Reszla poprawek ogranicza się na wyra- 
zach osobisty powrót — zamiast naj- 
wyższy osobisty powrót. Przyjęto je- 
szcze kilka poprawek tyczących się wyrazów. 
Przy końcu powstają niektóre zarzuty prze- 
ciw wyrazom: fałszywi doradzcy. 

Borrosch radzi wypuścić ten wyraz. 

Strasser chce umieścić nieodpowie- 
dzialni, bo nie można kłaść wszystkiego 
na karb złośliwości tych radźców, może to 
i głupota (powszechna wesołość). 

Gleispach zamiast tego życzy napisać 
niepowołani — pierwotna redakcja po- 
twierdzona. 

Borrosch obstaje nakoniec, aby zastrzedz, 
że rezultat debaty nie uwłacza wolności 
działań sejmowych. 

Wniosek ten przyjęty i sekretarze formu- 
luja okres zakończający. 

Występuje Borrosch i oświadcza, że 
właśnie dostał litografowany exemplarz pro- 
jektu komisyi, w którym przyloczone są wy- 
razy najwyższego własnoręcznego reskryptu, 
i że tam nie nie znalazł, coby takie zastrze- 
żenie spowodować mogło. 

Vioiand chce odwoływać się do uchwa- 
ły już zapadłej, ale Umlauft odpiera, że z 
przyczyną i skutki ustają. 

Loehner upatruje powod do zastrzeże- 
nia, w słowach ręskryptu, „że J. C. Mość 
winien jest poddanym swoim ten dowód 
pieczołowitości oich prawa;* z czego widać, 
że najjaśniejszy pan chce przekonać się, czy 
fakta zgodne są z wyobrażeniem, jakie po- 
wzięto w Insbruku o prawach ludów. 

Zgromadzenie odrzuca okres zakończający 
ale przyjmuje wniosek Lóhnera ogromną 
większoscią, aby w protokole zrobić zastrze- 
żenie przeciw podobnej restrykcyi. 

Następnie cały adres odczytany znowu i 
przyjęty jednogłośnie. Sekretarz Ullepitsch 
wnosi, aby dokument tak ważny cała izba 
podpisała. 

Borrosch sprzeciwia się z powodu. ze 


większość nie powinna mniejszości zmuszać 


moralnie. 


Klaudi popiera Ulłepitscha, aby A 
adresowi dodać wagi i mocy. 

Hauschild twierdzi, że nie ma mniej- 
szości, bo adres przyjęty jednogłośnie. 

Borrosch utrzymuje, że to zostawić na- 
leży pojedynczej woli kazdego. 

Wniosek sekretarza Ullepitscha przyjęty, 
i uchwalono, aby adres pozostał do podpisu 
aż do końca następnego posiedzenia, po po- 
siedzeniu zas, aby go deputacja zaraz poniesła 
nie czekając bliższych instrukcyi. 

Minister wojny zawiadamia, że oficer, któ- 
rego WVioland wczora zaskarzył, usprawiedli- 
wiał się tem, że mu nie wolno działać ina- 
czej, jak na mocy pismiennych instrukcyi; 
dalej, że zgromadzenie nie wychodziło w 
gronie, lecz pojedyńczo i z parasolami. 

Na przyszłość zaś wydał stosowne rozkazy. 

Dalej zawiadomił, że arcyksiąże Jan wkrót- 
ce odjedzie, izba postanawia aby prezydujący, 
w sekcjach i prezydjum sejmowe poszło -z po- 
żegnaniem. 

Prezydent poleca odczyłać porządek 
dzienny naslępnego posiedzenia; ale zgro- 
madzenie uchwala, aby pominąwszy wszel- 
kie wnioski umieszczone w porządku dzien- 
nym, przystąpić do narady nad regulaminem 
sejmowym. ~ | 

Posiedzenie zamknięte o ', do 2giej, a 
następne odłożone na jutro o 10 zrana. 
Dziewiąte posiedzenie po zagajeniu sej-; 

mu dnia 31so lipca. | 
Porządek dzienny. | 

I. Odczytanie protokołów z 29 i 30 lipca. 

II. Ogłoszenie wybranych po wydziałach 
prezydujących, sekrelarzy i sprawozdawców, 
oraz członków świeżo przydzielonych: 

HI. Dalszy ciąg rozpraw o regulaminie. 

Wiedeń 30go lipca 1848. 

Schmitt prezydent. 
Posiedzenie zaczyna się o w ⁄, na llfą 
pod przewodnictwem wice- prezydenta Stroh- 
bacha. 

Protokuła z 29 i 30go odczytane bez za- 
rzuta. 7 l 

Potem ogłoszony skutek wyborów po! 
wydziałach. 

W 1szej sekcyi: 


Prezydujący Kajetan Mayer. 
Zastępca Prelis. 

tszy sekretarz Goldmark. 

zgi A Kudlich. i 


Sprawozdawcy: Hubickii Violand. 
W 2giej sekcji: 


Prezydujący Bielecki, 

Zastępca Manheimer, 

lszy sekretarz  Feifalik, 

2gi + Miiller, 

Sprawozdawcy Przybil i Kobuszowski. | 
' W ciej sekcyi: 

Prezydujący Robert, 

Zastępca Borrosch, I 

lszy sekretarz ŅNeuwall, À 

2gi a Riedl, 


Sprawozdawcy Gleispāch i Biliński. 
W 4tej sekcyi: 


Prezydujący Weitz, | 
Zastępca Miklositeh, : 
łszy sekretarz  Umlauft, 
2gi » Schuster, 


Sprawozdawcy Hawlitschek i Böhm: i` 
W Śtej sekcyi: | 


Prezydujący Neumann, $: 
Zastępca Smolka, | 
łszy sekretarz Heim, 

Ski ów Stark. | 


Sprawozdawcy Rieger i Fischhof. | 


+ 


W Biej sekcyi: 


Prezydujący Ambrosch, 

Zastępca Fiister, 

lszy sekretarz  Trummer, 

zgi y Paul, 

Sprawozdawcy Trojan i Langie. 
W "mej sekcyi: 

Prezydujący Palacki, 

Zastępca Fischer, 

lszy sekreiarz Zimmer, 

2gi A Forster, 


Sprawozdawcy Ścholt i Ziemiałkowski. 
W Bmej sekcji: 


Prezydujący Oheral, 
Zastępca Schneider, 
lszy sekretarz  Siltka, 
zgi a Beinhauer, 


Sprawozdawcy Purfscher i Lasser. 
W 9tej sekcyi: 


Prezydujący Hajmer], 

Zastępca Stadion, 

lszy sekretarz Strasser, 

2gi 3 Latsel, 
Sprawozdawcy Demel i Dylewski. 


Strohbbach, korespondent gazety Ren- 
skiej z kolonii podał o karlę wejscia, czy 
to odesłać do kwestorów ? Izba zezwala. 
Rieger: Przyjęto zasadę i $. 2. regula- 
inu przepisuje, aby każdy oddział był 
mniejszonym obrazem sejmu. Dotąd było 
0 deputowanych z Czech, przypadło więc 
do każdego oddziału po 9, w jednym tylko 
było 8miu, teraz przybyło 2, i tych podług 
losowania przydzielono. Jeżeli w tym zdamy 
się na losowanie, to łatwo być może, że 
w jednym oddziale będzie więcej deputowa- 
nych z jakiej prowincyi niż w drugim. Mow- 
ca sądzi, aby przybywających, przydzielać 
do tych oddziałów, w których dotąd » tej 
prowincyi mniejsza jest liczba. 

Na uwagę Mayera, że temu już zapobia- 
żono dodatkiem do $. 2., i na zapewnienie 
Strohbacha, że odtąd będzie io prawidłem, 
Rieger uznaje się zadowolnionym. 
Sierakowski interpeluje prezydenta, co 
zrobił wydział, wyznaczony do zbadania sta- 
nu prowincyj? 

Strohbach niewić, jacy są członkowie. 
Trojan i Rieger, oba członkowie tego 
wydziału oświadczają, że wydział nie zupeł- 
nie wybrany i nie ukonstytuował się jeszcze, 
Jeden ż sekretarzy oświadcza, że na- 
„wiska członków wydziału już wiadome, a 
prezydent poleca, aby się zeszli o btej go- 
dzinie wieczór dla wybrania bióra. 
Sierakowski: Zważywszy ważność oko- 
łiczności wnosi, aby zgromadzenie odsiąpiło 
od dziennego porządku, i natychmiast de- 
batowało następne punkta: 1) Aby zaraz u- 
chwalić zawiadomienie wszystkich prowin- 
cyj, wojsk i urzędów, o krokach przez sejm 
przedsięwziętych względem powrotu Jego 
Ces. Mości. 2) Wyznaczyć komisyę z 9 człon- 
ków do wypracowania tego pisma. 3) We- 
zwać ministra wojny i ministra spraw we- 
'wnętrznych, aby to zawiadomienie rozesłali 
przez podległe sobie organa. 

Mowca dodaje, ze sejm winien to prowin- 
cyom i komitentom swoim, zostającym w nie- 
pewności o przeważającej w sejmie opinii, 
ądzi przeto, aby natychmiast zająć się tem. 
Prezydent mniema, że kiedy wedle re- 
ilaminu. wniosek najprzód powinien być 
drukowany, wypada zapytać izby, czy za- 
az nad nim chce debatować. 

Zgromadzenie odrzuca to. 

Smolka zgadza się z Kauschitschem, zą- 
a dlatego wypuszczenia tych słów, bo re- 
ulamin powinien w sobie zawierać debaty. 


ROZ — 


tylko formy, w których debatować się bę- 
dzie, a nie treści. Zatem cały ien ustęp 
powinienby być z regulaminu wypuszczo- 
nym, lecz on tego nie żąda, ponieważ pro- 
klamacyą cesarską z 15. Maja wyrzeczono 
było, że sejm ma konstyłucyę wypracować. 
Potrzeba więc, aby wydział ten wyszedł 
7 wyboru po surowej cenzurze zdolności. 
Żąda zatem wypszczenia wyrazów „gminy i 
prowincye*, które nie należą do regulami- 
nu. Nie chce w to wchodzić, jak dalece zga- 
dza się to z samodzielnością sejmu, żeby o- 
prócz konstytucyi inne jeszcze prawa pro- 
wincyalne i gminne uradzać. Jednakże do 
regulaminu wcale one nie należą. Jeżeli posło: 
wie tego są zdania, że tutaj ustawy prowin- 
cyalne i gmin obradowane być powinny, 
niech osobne uczynią wnioski. 

Gobbi poprawkę swoją dwojako uzasadnia: 

1. Że ze stylizacyi paragrafu moznaby są- 
dzić, że wydział ma się zajmować nietylko 
ogólnemi rzeczami, ale i szczegółami pro- 
wincyj i gmin, zkądzeby wydział czerpał 
wiadomości do tak rozmaitej, tak różnobar- 
wnej pracy? Nie pewna rzecz także, czyby 
prowincye zaufały takiemu wypracowaniu. 

2. Powód jesl, aby sejm oznajmił pierw- 
szym krokiem swoim, że chce ustanowić 
wolność na autonomii (samodzielności) pro- 
wincyj. 

Państwo austryackie składa się z wielu 
szczepów ludowych; dotąd absolutna forma 
rządu trzymała je razem; miasto niej, po- 
trzeba sciślejszego węzła ufności i miłości. 
Powinnością jest reprezentantów ludu, wę- 
zel ten utworzyć, a to nieda się osiągnąć 
inaczej. tylko przez autonomią wszystkich 
prowincyj, o ile ta da się pogodzić z zasa- 
dą monarchicznej jedności. W tej autonomii 
jest spokój, zbawienie prowineyi i ludów, a 
w miarę jej ustanowienia, osiągniętym bę- 
dzie cel — połączenia ludów trwałem ogni- 
wem i zabezpieczenia austryackiej potęgi. 

Löhner chce porobić uwagi nad wszy- 
stkiemi trzema poprawkami razem. Musi po- 
przeć wniosek deputowanego Kautschitscha, 
bo tylko przezeń można pozostać w przepi- 
sanym przez regulamin porządku. Postana- 
wiając teraz względem pojedyńczych części 
konstytucyi, nie radzimy już o formach, ale 
robimy konstytucyę, bo już przez to wyrze- 
kamy, jak ludy austryackie podzielone i rzą: 
dzone być mają od najniższej do najwyższej 
warstwy. dlatego głosuje za Kautschitschm, 
bo on zostawia wydziałowi potrzebną wol 
ność. Gobbiemu sprzeciwić się musi, bo on 
błądzi, wdając się teraz w stan prowincyi. 

Także sprzeciwić musi twierdzeniu depu- 
towanego Gobbi, ze takie wypracowanie nie 
pozyska ufności 

Mowca sądzi, ze nie ma co obawiać się 
braku zaufania, choć sejm zapyta jak kon- 
stytucję związać organicznie z życiem ludów. 
Nie stracimy zaufania przez to, ze w obec- 
nym ich położeniu podejmiemy się tej pra- 
cy; że im damy rękojmie zachowania kon- 
stytucyi do wszystkich społecznych i pro- 
wincyjnych działów. Od tej debaty nie moż- 
na się uchylić 

Samodzielność  prowincyj moze 
być taka jak ją tu przedstawiono. Mowca 
mówił to 6 prowincjach, to o narodowo: 
sciach, a rzut oka na mapę dowodzi, że o- 
braz niebieskiej swobody, zestąpiwszy na 
ziemię, ziemską przybiera barwę. 

Odgraniczenia prowincyonalne a narodo- 
we nie zgadzają się z sobą; chcąc samo- 
dzielności dla prowineyj, nie można jej 
chcieć dla narodowości. Jedno albo drugie 


nie 


być musi. Sejm tylko moze obie połączyć, 
mając pogląd całego państwa. Mądrość która 
od wieków wznosiła się nad wielkiemi zgro- 
madzeniami, powiedzie i niniejsze zgroma- 
dzenie w pojednaniu indywidualnej wolno- 
ści » potęgą ogółu. Siła jest koniecznym 
dopełnieniem wolności, siła jest jej tarczą. 
Zanadto dając pojedyńczym samodzielno- 
ściom, iraci się na potędze ogółem. Potrze- 
ba ustanowić nowy węzeł, ale silny. Niepo- 
trzeba karmić ludzi samemi abstrakcyami 
konstytucyjnemi, samemi pomysłami o kon- 
stylucyi. Tylko wtedy izba wypełni swą po- 
winność, gdy uchwali organiczną ustawę 0- 
brony szkół i gmin. Odwołuje się do wie- 
śniaków. czy nie oczekują niecierpliwie u: 
stawy o gminach. Lud długo oczekiwał tego 
błogosławieństwa, aby nie miał nalegać o 
nie. Ale dając je, trzeba uważać na zasioso- 
wanie, i przepisami nie krępować komissyi. 
Borrosch zgadza się z poprzednim moweą. 
Swobód ludu nie można pozostawić samo- 
dzielnosciom prowincyoanlnym. Nie można 
dopuścić pojedyńczym gminom, aby nas zno- 
wu arystokrałtyzowały. 

Mowca wyobraża sobie podział austryac- 
kiego państwa w formie wielkich departa- 
mentów, a to w trojnasób odpowiada ce- 
lowi. 

Najprzód podaje srodek ocalenia cesarstwa 
i utrzymania ludów. — Nadewszystko do- 
gadza narodowożciom. 

Austrya po wjększej części ma różnoro- 
dną ludność; weźmy naprzykład Czechy, są 
tam obwody czysto niemieckie i czysto cze- 
skie. Jeżeli na sejm całego kraju zjadą się 
ludzie dwóch języków, jeżeli wybranym 20- 
stanie chłop, umiejący tylko po niemiecku 
albo po czesku, czyż obrady mają się odby- 
wać w 2 językach ? Dosyć się wleką w je- 
dnym, a cóż dopiero w dwóch? Czy tłuma- 
czy przybierać? Możeż tłumacz wyrazić u- 
czucie, którego pierwszy wpływ tak polę- 
żnym bywa? 

Wniosek zaspokaja we względzie przemy- 
słowym. W Czechach jest wiele gmin wiel- 
kich, niepodległych; Praga odgrywa rolę 
malego Paryża, inne miasta gasną przy niej; 
trzy tylko mają ważność; uczynimy je punk- 
tem wychodu trzech wielkich całości, to wznie- 
sie gminną samodzielność, bogactwo krajo: 
we i wołność ludu. Wniosek jego utwier- 
dza spokojność wewnętrzną Ma teraz na 
myśli państwo, które może zamienić się 
w jezioro krwi, gdzie najpiękniejsze niwy 
mogą stać się pustynią; gdzie każdy czło- 
wiek ubolewać musi, że dwa narody, wprzód 
spółnie pracujące, dziś wzajemną grożą so- 
bie zagładą, aby przywiodłszy się do upad- 
ku. zaczynać znowu od tego punkiu, z któ- 
rego wyszły. Mowca wie, że to najdrazliwsza 
strona, narodowość, ale utrzymuje. ze nie- 
ma zbawienia tylko w rozczłonkowaniu na- 
rodowości — wtedy zakwitnie dobro Wę- 
gier, i dobro Niemców dotąd tam uciska- 
nych. Moralną supremacyę osiągnie naród 
cywilizacyą gorejący, a marzenia polityczne 
nigdy się nie udadzą. Wtedy Austrya będzie 
wielką, połączona z Niemcami jak obiubie- 
niec z oblubienicą. — Wstąpi ona w związek 
małżeński bez zatracenia osobistości. 

Strasser popiera wniosek Gobbie go; 
trza bowiem uwzględnić główne rysy pro- 
wineyonalnych i gminnych usiaw. On sądzi, 
że tu zachodzi nieporozumienie. Wniosek 
ma to samo na względzie, co deputowany 
Lóhner powiedział: bez ustawy obronnej, 
szkolnej i gminnej nie może istnieć żadne 
prawo zasadnicze; dotyka on takze 1 wnio- 


sku Borroscha. 
(Dokonczenie nastąpi.) 


Draukiem Piotra Pillera. 


